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Dzisiejszy numer zawiera 6 síron 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


STATNIEKIN 


DONOSTI 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
E a e OO E aim „maili OEI 
Kraków. Poniedz'ałek 29 Lutego 1932 


Gorące przemówienia w Sejmie 


o szkolnictwie prywatnem i sprawach emerytalnych 


Woezorajszy dzień poświęcony 
byl w dalesym ciągu sprawom” 
sekela np, 
NAMIĘINY ATAK OPOZYCJI NA 
PROJEKI RZĄDOWY 
Dyskusja nad ustawą o szkol. 
miorwie prywamem rozpoczęła się 
onegdajszej nocy i trwała przez 
puły dzień sobotni. O ile przy dys 
kusji nad ustawą o ustroju szkol 
aiotwa mówcy opózycyjni przyzna 
wali pewne strony dodatnie usta. 
wie o tyle przy dyskusji nad 
szkolnictwem prywathem opozy. 
cja najnamiętniej į energicznie 
gwalezała przedlożenie rządowe 
"zek Fonna RZĄDU 
Moment polityczny odgrywa w 
calej dyskusji niepoślednią rolę- 
rojekt rządowy przewiduje 6'l. 
n.e rozciągniętą kontrolę uad ca. 
łam szkolniośwam prywatnem. de 
klaracię lojalności, świadectwa 
moralności od kierowników i na. 
uczycjeli. badanie warunków ma_ 
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Strajk węglowy trwa 

W zagłębiach węglowych sy 
tuacja strajkowa pozostaje bez 
zmiany. Robotnicy na wiecaci 
wypowiadają się ża strajkiem. 

Wieczorem w Sosnowcu de- 
legaci Z Zi Ż« Sdbyil posiedzė- 
ie, na kióram zastanawial się 
nad propozycjami arbitrażu, wy 
suniętemi przez Inspektora Pra 
cy. 

Wczoraj wyjechał do Zaglę> 
bia Krakowskiego Główny In- 
spektor Pracy dyr. Klott w 
związku z podjętemi przez rząd 
krokami dla zlikwidowania 
strajku. 


Przemyśl odniósł 
zwycięstwo 


nad elektrownią 

atolica 

czyni przygotowania 

Po Kaliszu—teraz znów Prze 
myśl odniósł! zwycięstwo w pod 
ję.ej zaecyaowanie walce prze- 
ciw wyzyskowi, stosowanerdi 
przez elektrownie. Strajk w 
Przemyślu przeprowadzony zo- 
stał jednomyślnie i imponująco. 
Skutek więc ujawnii się. szyb- 
ko: cenę prądu zniżono. 

Stolica czyni nądal energicz- 
ne przygotowania do akcji ukró 
cenia bezczelnych apetytów za 
granicznych kapitalistów, wycią 
śających miljony z ludności. 
Według znawców, własny koszt 
prądu elektrowni wynosi najwy 
żej 20 groszy, podczas gdy pła- 
cimy 68 groszy za prąd 4 oś- 
wietlenia i 35 groszy do moto- 
rów. 

Aby bojkot przeprowadzić 
aależycie, mieszkańcy miljono- 
wego miastą muszą się przygo: 
tować. Wyżyskiwani jednak mu 
szą osiagnać zwycięstwo. 
a www 
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Obroty male. tendefńcja niejed. 
nolita Dolar 8B8. £ pożyczek pań 
stwowych imoch'e'sże prem jowe. 
Dla stów zastawnych tendsncja 
przeważnie uióchiójsza Obroty 


j akcjami male 


terjainych, możliwość usuwania | niszczy się jeszcze inicjatywą 
lub niezatwierdzania nominacji| prywatną. 


kierowników j nauczycieli, Sio. 
wem silną kontrolę, 


POSŁOWIE Z B. B, BRONIĄ 


W uzasadnieniu projektu rzą. 
dowego. jak również w jego obro 
nie posłowie z Bloku BB. wska. 
zywali ną konieczność uregulowa 
nia sprawy szkolnicuwa prywat- 
nego i wprowadzenia ścislych 
norm ustawodawczych. 

Przedstawiciele stronnictw «pc 
zycyjnych uważają projekt za 
zrodzony z braku zaufamia do spo 
łeczeństwa, wskazują, że w Czasie 
kiedy państwo nie może dać wszy 
etkim powszechnego nauczania 


Wielce charakterystycznem jest 
również, iż ca.a opozycja nie wy 
łaczająu Stronnictwa Naro:łowego 
wyraziła pogląd, iż projekt usta 
wy jest sprzeczny z zasadami 
Konstytucji, konkordatu į mię. 
dzynarodowym traktatem o mniej 
szościach, 

PROJEKT NIE NARUSZA 
TRAKTATÓW 

Wicemarszałek Car (BB) w 
dłuższem przemówieniu polem'cz 
nem odpierał zarzuty prawne i 
wskazywał, że przedłożony pro- 
jekt bynajmniej w niczem nie na. 
ruszą Konstytucji, ani konkorda 
tu. ani też traktatu o mniejszoś- 
ciach narodowych. 


Ustawę o szkolnictwie prywat. 
nem przyjęto w drugiem i trze. 
ciem czytaniu o godz, 7-30 min. 

SPRAWA ZAOPATRZENIA 
EMERYTÓW U 

Na porządku dziennym posie- 
dzenia znajduje się jeszcze nowy 
projekt ustawy o zaopatrzeniu e 
merytalnem i projekt ustawy O 
kredytach dodatkowych na bieżą 
cy rok budżetowy na dopłavę 
Skarbu do Funduszu Bezrobocia. 
Ustawa emerytalna. Wwyższń. 
jaea wkładki emerytalne z 5.ciu 
na 8 proc, oraz zmniejszająca 
zaopatrzenie emerytalne i prze. 
dłużająca okres, od którego przy. 
siuguje prawa emerytalne z 10 
na 15 lat, wywoła również obszer. 
ną dyskusję. 
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Wczorajszy dzień przyniósł 


przeszło tysiąc zabitych i rannych 


na froncie walk chińsko-japońskich 


W dalszym ciągu trwa bezu- 


leryjski.  Artylerja japońska 


w Czapei. 


krze, zorganizowanej przez so- 
wieckich strażników  granicz- 
nych na osobach chłopów so- 
wieckich, którzy usiłowali prze 


Japończycy po przygotowa- |skiego, wczorajszy dzień przy- 
stannie obustronny ogień arty- |niu artyleryjskiem podjęli atak, |nióst straty Chińczykom w licz 
wypierając Chińczyków z Kiang |bie 1000 zabitych j ranzgob, -zù 
wznieciła-znów szereg pożarów | Wan: 
Według komunikatu japo: Irannych. 


100 uciekinierów zgineło od kul 


karabinów maszynowych sowieckiej straży 
BUKARESZT. (P.A.T.). Agen |dostać się przez Dniestr do Ru- [100 osób, z których żadna nie 
cja Rador donosi o nowej masa |mun;i. Zajście to miało miejsce |zdołała przedostać się na tery- 


wpobliżu Tiginy, Żołnierze ru- 
muńscy widzieli, jak strażnicy 
rosyjscy ostrzeliwali z karabi- 
nów maszynowych grupę około 


strony Japonji 120 zabitych i 


rum rumuńskie. Przez calą 
noc słychać było krzyki $ jęki 
rannych. Me 


Przytomność umysłu maszynisty 


Iratokała podróżnych 0d Strastnej katastrofy 


PARYŻ. [A.T.E.). 


Wczoraj |lon, zauważył na szynach sze- 


maszynista zdołał w ostatniej 


wieczorem s1aszynista, prowa. |reg przedmiotów, które niewąt|chwili zmtrzymać lokomotywę i 
dzący pociąg pośpieszny na szla |pliw.e były podłożone, aby spo 
ku kolejowym Marsylja — Tu-|wodować wykelejenie. Dzięki 


wielkiej przytomności umysłu 


uniknąćżw ten sposób strasznej 


katastrofy. 


€ 


Bandy po 100 osób napadają na pociągi 


Wszystkie polują na cenny w zimie węgiel 


W ostatnich dniach zanotowa strzeliwu ąc obsługe kolejowa, 


no szereg zuchwałych napadów 
na pociągi węglowe. Napadów 
dokonują bandy, liczące po 100 
i więcej członków. 


poczem zrabowała znaczne ilo- 
ści węgla. Pod Zduńską Wolą 
napadu na pociąg węglowy do- 
konała banda z 80 osób, raniąc 


I tak pod stacją Szarlej w dyr. |jędnego z konduktorów. Służba 
katowickiej, banda złożona ze | kolejowa udaremniła rabunek. |mi odebrała. 
150 osób napadła na pociąg, o-|Podobnie odpartó napad 30 oso 


bników na pociąg pod Gniez- 
nem. Nie powiodio się również 
licznej bandzie pod Zawier- 
ciem, która zabrała z pociągu 
80 worków węgla, węgiel ten 
policja w pościgu za napastnika 


Dziś czytajcie wszyscy 


tową sensacyjną powieść „Ostatnich Wiadomości”, opartą na rzeczywistych wydarzeniach z 


ostatnich lat p. t 


W kajdanach namiętności 
Niezwykłe dzieje bohaterów powieści, ich wstrząsające przeżycia przykuwają uwagę 
Czytelnika od pierwszej chwili i trzymeją w napięciu bez przerwy. 
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SKRÓTY 


W Izbie Reprezentantów Ame. 
ryki Pin, złożono wniosek. aby 
Departament Poczt wydał 3.cet 
towy znaczek pocztowy ku upa. 
Jenerala Bry- 


miętnieniu zas! 
ościuszki. 


gady Tadeusza 
—ai03— 

W Lubece zmarł wczoraj brat 

prezydenta Rzeszy Bernhard von 

Hindenburg, przeżywszy lat 74. 


—:0:— 

P, Anna Lakjewiczówna wybra 
na zostałą burmistrzem ruiastecz.. 
ka Lindale, w stanie Ohio. 

—:0:— 

W parlamencie rumuńskim po 
zarzutach wzajemnych o nieucze 
ciwość czterech posłów wyzwało 
sig na pojèdynek. s 


Z największą szybkością 
jadą okręty do Angiji 
We wtorek 1 marca w Wiel- 
kiej Brytanji wchodzi w życie 
podwyżka ceł. W związku s 
tem na morzach, wiodących do 
Wielkiej Brytanji odbywa się ist 
ny wyścig okrętów, które chcą 
zawinąć do portów przęd go” 
dziną 6-tą w poniedzialek. 


Śmiertelny cios pa ringu 


pokserskim w Berlinie 


BERLIN. (P.A.T). Poderaa 
walk bokserskich w gó 


darzył się tragiczny 
Jeden z młodocianych kse= 
rów berlińskich Vólkner, powa 
lony przez przeciwnika swego 
Sabottkę, tak nieczczęśliwie u- 
padł, że stracił przytomność i 
kk po przewiezieniu do szpi 
tala. 


Osławiony senator Borah 


thce wojny 


FILADELFJA. (PAT.) W wy» 
wiadzie z przedstawicielem le= 
drego z dzienników tutejszych 
sen. amerykański Borah oświad 
czył, że „Traktat Wersalski po 
winien ulec zmianom albo w 
drodze pokojowej, aloo przemo 
cą". Jedyna nadzieja na zmiże 
nę stanowiska Francji w kwee 
stji Traktatu Wersaiskiego — 
dodał Borah — płynie z warun 
ków gospodarczych. 
BEIGBEST 


Kobieto! 
Jeżeli serce Twoje ogarnął 
niepckój, 
Chcesz poznać charakter bli- 
skiej ci vsoby. 
Pragniesz udoskonalić swoją 


Zamierzesz sprawić sobie 
mòódng sukienkę, 

Chciałabyś nauczyć slę przy- 
rządzania najsmaczniejszych pa 
traw, 

Z każdą troską, cyrawą i my- 
śłą zwróć si» do naśSardziej od: 
danego Ci pisma 


„Wiadmości Royette" 


Cena 10 gr. 


Str. 2 


W ciężkiej sytuacji znajdują 
się gajowi, których pieczy po- 


szą nietylko przed drapieżnemi 
zwierzętami, ale i przed ludźmi. 
I tu pozycja ich jest o wiele- 
kroć trudniejsza, zwłaszcza w 
okolicach podmiejskich, gdzie 
lasy tłumnie są nawiedzane 
przez biedotę, zbierającą jago- 
dy, grzyby, wycinającą świerki 
na choinki, a nieraz i całe drze- 
wa, nie mówiąc już o kłusow- 
nictwie, czyli zabronionem po- 
lowaniu na zwierzęta. 

Gajowy Jan Trzcianka, pilnu 
jący lasów, należących do ma- 
jatku Jakubów, w odległości 12 
kilometrów od Warszawy, był 
w kropce, ilekroć spotkał w le- 
sie ubogich ludzi, zbierających 
chróst, grzyby czy jagody. Sam 
człowiek  niemajętny, 
przez palce patrzeć, 
biedniejsi od niego, wynoszą z 
lasu pełne koszyczki. 

— Cóż, dwór nie zbiednieje, 
-— pomyślał sobie może raz i 
drugi. Ale służba nie drużba. 
Trzcianka drżał o utratę posa- 
dy, gdyby spostrzeżono jego nie 
dbalstwo i tolerowanie kradzie- 
ży. Musiał więc pilnować. 

W takim stanie napięcia ner- 
wowego zauważył razu pewne- 
go w lesie dwóch osobników z 
nożami. Wprawdzie noże miały 
zupelnie innne przeznaczenie, 


wię biednego Trzcianki wszyst- 
ko się potroiło. 

Krzyknął do intruzów, by za- 
trzymali się, lecz ci nie usłucha 
li wezwania, a przeciwnie, z no 
żami w rekach zaczęli posuwać 
się. ku galowemu. Przez sekun- 
de pomyślał, że chcą go 
rinać. Zląkł się, wycelował i 
sirzelił do mężczyzn, nie prze- 
stejscych maszerować wprost 
ra n'eśo. Huknał strzał. Nabój 
naizdnwany śrutem ugodził Ja 
na Glinkę w prawą ręke. Towa 
rzvsz jego, Gołąb, rzucił się do 
uceczki i zaalarmował policję. 

Prokurator wytoczył Trzcian 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44, Weneryczne 9 r.—9 w. 
skórne, w lecznicy 


WENERYCZNE ;ecjuiocj CZAC. 


KIEGO 2 m. 6, róg 3-to Krzyskiej 
8 r. —9 w. Św. 12—6. Wizyta 2 zł 


1u Senatorska 10. Wizyta 4 zł, 
9 r—9 w, Św, do 3 pp Lekarka 3—6 


LECZNICA SPECJALNA 

CHMIELNA 56 az, 

DwuJrca 
Lęczenie chorób wenerycznych i 
niemocy ple. Analizy krwi t mo 
czu  klektroleczenie. Zapobiega. 
nie Od 8 r do 9 w, Porada 4 zł 
| DUE z o O, 


W eneryczne (specjalnie chronicz. 
ne) niemoc pic. Analizy: krwi i 
moczu. ELEKTROLECZENIE. 
LECZNICA NOWOCZESNA 


Nowogrodzka 42. Lekarze od 8 r 
do 8 w. WIZYTA 4 ZŁOTE. 


Dr. me., Cycrynik 
chor. skórne, weneryczne, piciowe, 
Marszńukowska 139, 4.8. 


DR, MILLER, WILCZA 5. m, 2. 
t — 8 w, św. 4 — 6, WENERYCZNE 
SPECJALNIE U KOBIET 


LECZNICA WIERZBOWA 6 
Lekarze spec, chorób wener,, skór. 
i płciowych 9 r,—9 w, niedz, do6-ej 
Kobiety od 5-ej do 7-ej Wizyta 4 zł, 

Analzy i elektroleczenie, 


LEKARZE „spec, chorób wener. 
i niemocy ple przyjmują w lecz- 
nicy wszystkich specjalności. 
Twarda 4 od 8—19.ej. Wizrta 8 zł, 


ZĘBY sziuczne. leczenie, plombowa. 
nie Specjalna lecznica zębów. Przyję- 
cia do ósmej. N edziela dziesiąta — 
druga, Nowy Świat 62 (naprzeciwko 
Wareckiej|, Niezamożnym ustępstwo, 


wierzone są lasy. Bronić ich mu 


ce sprawę o usiłowanie zabój- 
stwa dwóch ludzi, zbierających 
w lesie grzyby. Wprawdzie 
oskarżony tłumaczył się, że zo 
stał napadnięty i że obaj napast 
nicy rzucili się nań z nożami, 
jednak sąd nie dał temu wiary 
i opierając się na zeznaniach po 
szkodowanego Glinki, skazał 


Nieostrożny strzał gajowego r" 


Trzciankę na dwa i pół lat wię- 
zienia. 

W sądzie apelacyjnym po ob 
ronie adw. Wład. Nadratowslie 
go wyrok o usiłowanie zabój- 


stwa został uchylony i Trzcian 
kę skazano tylko na 1 tydzień 
aresztu za postrzelenie Glinki 
wskutek nieostrożności. 


DANIEL BACHRACH. 


p a meei 


Slad 


Sensacyjne 


mi-przestepc: 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Z tajników 

W czasie badania inspektor 
Bartels siedział, nie rozumiejąc 
ani słowa. Ud czasu do czasu 
podsuwałem mu napisaną na 
karteczce treść mojej rozmowy 
z Lebiediewem. Szło obecnie 0 
to, by mi się udało wybadać a- 
resztowanego, zaniin dowie się 
o zamordowaniu księcia, gdyż 
dowiedziawszy się o tem, z pe- 
wnością nicoy już mi nie powie- 
dział. 

— Od jak dawna zna pan księ 
cia? — zapytałem. 

— Przeszło trzy miesiące, to 
jest od czasu, kiedy siostrze- 
niec mój Turkow opowiedział 
mi o wszystkiem. 

Byłem w bardzo kłopotliwej 
| sytuacji. Nie mogłem Lebedie- 
wa zawiele pytać, by się nie 
zdradzić, że nie wiem jeszcze O 
niczem. Padejrzewalem, że ksią 
żę, zacięty wróg kobiet, był zbo 
czeńiceni i utrzymywał homo- 
sexsua!ne stosunki z Turkowem, 
nawiasem mówiąc, bardzo ła- 
dnym chłopcem. 

Lebiediew, dowiedziawszy się 
o tem, prawdopodobnie to wy- 
korzystał i rozpoczął szantażo- 
wać zamordowanego. Najlep- 
szym tego dowodem tył fakt, 
Że otrzymał dwadzieścia pięć 
funtópy i trzykrotnie większa Su 
me mia! otrzymać po wyjeździe 
z Anglii. 

— Panie Lebiediew — zwróci 
łem się ao aresztowanego, — 
może pan liczyć na okoliczności 
(agodzące, die tylko w tym wy 
padku, o ile powie pan całą 
prawdę, nie ukrywając niczego, 
a zatem niech mi pan wszystko 
opowie szczegółowo. 

— Przęd trzema miesiącami 
siostrzeniec mój, Furkow, po- 
szedł do poscistwa po wsparcie, 
Książę T. rozmawiał z nim ja- 
kiś czas i dai mu dziesięć szy- 
ungow, polecając, by przyszedł 
za Kilka dni. Kiedy po czterech 
dniach zgiosił się do poselstwa, 
książę uał mu adres swego 
mieszkania, mowiąc, azeby Zg:0 
sił się oxolo godziny dziewiątej 
do mego, to mu da ;aśieś scale 
ubranie i bieliznę. Uczywiście 
siostrzeniec mój o umowiorej 
gudzinie zgłosił się do pałacu. 
Książę sam mu otwerzył drzwi 
i zaprowadził do jednego z po- 
kojów. Na stole był już przygo 
towany likier i zakąski. Po bzw 
nym czasie książę skłonił mego 
siostrzeńca do ozżcowania z nim 
i orzy odejściu wręczył mu pięć 
funtów oraz ubranie i bieliznę. 
IKazał mu też przyjść za ty- 
dzień. W ciągu tego czasu Tur- 
kow był u ssięcia cztery lub 
pięć razy, Ostatni raz około mie 
Siąca temu i wtedy książę inu 
powiedział, żeby więcej nie przy 
chodził. Przyznaję, że będąc w 


krytyczneni położeniu, kilkakro: 


arystokracji 


tnie zwracałem się do księcia o 
pieniądze, a nawet straszyłem 
go, że o ile mi ich nie da, to za- 
wiadomię o wszystkiem poli- 
cję, lecz w rzeczywistości nie 
mialem tych zamiarów i nabie- 
rułem go tylko. 

— Diaczego pan nie wyjechał 
z siostrzeńcem z Anglji po otrzy 
waniu ostatnim razem pienię- 
dzy? 

— Dokąd miałem jechać? Do 
Rosji wracać nie chciałem, a do 
Ameryki nie wpuściliby nas. 

— Kiedy pan kupił sobie ubra 
nle i dlaczego pan zgolił brodę? 


— Ubranie kupiłem następne ! 


go dnia po otrzymaniu pienię- 


dzy od księcia, to jest w zeszłą | 


środę i tego samego dnia ogoli- 
łem się. Będąc przyzwoicie u- 
brany, chciałem młodziej wyglą 
dać i dlatego zgoliłem brodę. 
Zresztą fryzjer, u którego się 
zawsze golę, namówił mnie do 
tego, mówiąc, że będę lepiej wy 
glądał bez brody. 

Zanotowałem sobie adres fry 
zjera oraz sklep, gdzie Lebie- 
diew kupił ubranie dia siebie i 
swego siostrzeńca. 

Jeden z wywiadowców poje- 
cha? bezwłocznie sprawdzić, czy 
zeznania jego zgodne są z praw 
dą. W międzyczasie poleciłem 
wprowadzić do gabinetu Turko 
wa, zaś Lebediewa udesłałem 
do drusiego pokoju. 

Zbadany Turkow w zupełno- 
ści potwierdził zeznanie swego 
wuja i przyżnał się do biernego 
udziału w erotycznych ekstra- 
wagancjach zboczonego księ- 
cia. Pozostało tylko potwierdze 
nie iryżjera, którego dnia Le- 
biediew zgolił brodę I kiedy ku- 
rione były ubrania. 

Konfrontacja ze stangretem 
zamordowanego okazała się 
już zbyteczna, gdyż Lebiediew 
sam przyznał, że oczekiwał na 
księcia przed jego domem. Po 
upływie godziny powrócił wy- 
słany wywiadowca i potwier” 
dził zeznanie Lebiediewa. 

Postanowiliśmy jednak chwi 
lowo nie zwalniać obu zatrzy- 
inanycn z aresztu. Pociągnięty 
do odpowiedz:alności Leb.edie- 
tylko furkow o uprawianie nie- 
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Basia miała oczy, jak bławat- 
ki, duszę przepełnioną tęskno- 
tą i siecemnaście lat. 

Basia tęskniła za miłością. 
Bardzo, bardzo chciała się zako 
chać, ale że ją w domu pilnowa 
li, więc nie miała w kim, 

Mieszkała Basia z mamą i ta- 
tą na pierwszem piętrze z iron- 
tu. Nieraz leżąc w swem panień 
skiem łóżeczku, widziała, że na 
czwartem piętrze, gdzie były po 
koje umebiowane, 
długo, długo w noc jest oświe- 
tlone. 

Myślała Basia: 

— Pewno mieszka tam bied- 
ny student. Siedzi nad grubemi 
książkami i uczy się po nocach. 
Pewno jest blady i smutny i czę 
sto nie ma na obiad. , 

Myślała i w jej błękitnych o- 
szach ukazywały się łzy. 


jedno okno. 


monji Warszawskiej, 


Obywatel 


— Dawnemi laty, 

gdy bogaty 

był iraj, 

na z.em',, 

— Zresztą, co tu czczemi 

karmić wspomnmeniamil 

Byli tacy, kiórych obywatelami 

nazwano ziemskimi. 

— Dziś z nimi 

jest krucho, 

chociaż pełne stodoły, aie puste 

* brzucho 

Ale obywatelami też się nazywają. 

= Chyba tylko dlatego, że się Obywse 
wają.„ 

Servus, 


~ 


tamte a E y maa ||| 
Przy zwapnianiu naczyń krw.o 
nośnych, mózgu į serca, używajeg 
codziennie małą ilość naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka. Józela, 
osiąga się łatwe. wypróżnienie- 
BEL. GRN > oe WK Ko | or z o, 


10.00 Transmisja Nabożeństwa 
ze Lwowa 11.50 Udczyt, 11,05 Syga 
nai czusu i hejnał z wieży Mare 
jackiej. 1215 krzemówienie m.m 
Kwiatkowskiego „Polska w zmaw 
gauiu o SWą przyszaość”. 13.15 — 
146W Transmisja 1l-ej częsci po. 
ranku symionicznego z Pilhar- 
14,00 Dja- 
log p. Ł „Co się działo w cha. 
cie". 14.20 Polskie pieśni warmija 
skie odópiewa p. Maurycy Ja- 
nowski. 14.40 Djalog p. t, „To we 
najważniejsze”, 15.00—15415 Pie 
śmi w wykonanin Chóru Oficer. 
kiego, 15.15 Audycja żołniersko» 
strzelecka. 15.55 Program dla dzie. 
ci. 16,20—16.40 Muzyka z piyt gra. 
mofonówycn. 16.40 Odczyt W. Sie 
roszewskicgo m. t, „Odblaski prze, 
szłości w języku polskim" 1655 
Wędrówka mikrołonu po Mu. 
26um Narodowem. 1750 Odczyt o 
mówie polskiej Józefa Weyssen. 
hoffa, 17.45—19.00 Koncert pope. 
łądniowy orkiestry reprezentas 
cyjnej Policji Państwowej. 19.00 
Mozmaitości. 19.25—19.40 Stare 
walce (piyiy), 19.45 Słuchowiska 
p. t „Król polowania”. 20.15—21.45 
Koncert popularny. 2145 Kwa- 
drans literacki. 22.00 — 2240 U. 
twory skrzypcowe w wyk. Miszy 
Pozushsziego, 23.00--24.00 Muzyka 
taneczna z hot. Polonia Palace, 


Nieraz w dzień staje Basia | amean 


przy swoim oknie na pierw- 


szem piętrze i, spoglądając w okil 


no na czwartaku, wzdycha. 

— Czemu on nigdy nie wyj- 
rzy przez okno? Biedaczek! Pe 
wno nie ma czasu. Musi praco- 
wać ciężko, żeby wyżywić sie- 
bie i matkę wdowę, 

— Brunet czy blondyn? — za 
stanawia się Basia. — O tak: bla 
dy brunet o głębokiem spojrze- 
niu i rozwichrzónych włosach... 

Mijają miesiące, Basia nie 
śpi po nocach, wpatrzona w oś 
wietlore okienko, marzy i czu- 
je, że w sercu jej rośnie miłość 
dla biednego, nieznanego istu- 
denta... 

— Poślę mu swoje oszczędno 
ści — myśli, — Napiszę „od nie 
znajomej”... Nie! on nie przyj- 
mie pieniędzy!.. Lepiej mu po- 
słać kwiaty... Wyjrzy przez ok- 
no, zobaczy mrie i się domyśli... 

Basia chce spytać dozorcy, 
czyje to okno tak długo w noc 
się świeci... Lecz nie ma odwa- 
gi.. Umarłaby ze wstydu... 

Mają miesiące. Basia jest co 
raz bledsza i straciła apetyt. Pa 
rzy wciaż w okno na czwarta- 
ku i cierpi. Basia kocha, kocha 
pierwszą miłością nieznanego 
stuceata, w którego oknie póź- 
no w noz się świeci... 
Pó,zę do niego — postana- 


rządu i zbrodnię przeciw mo-|jwia — i wyznam mu swą mi- 
ralności, natomiast pociągnąć |łość... 


do odpowiedzialności Lebiedie- 


wa o szantaż było niemożliwe,lokno od schodów. 


Już dawno obliczyła, które to 
Piąte okno 


nie było bowiem poszkodowane- | — piate drzwi na lewo... 


zo i meldującego. 


Wezwałem raz jeszcze Tur-, 


kowa. 


Późnym wieczorem, kiedy 
wszyscy śpią, Basia wymyka się 
z mieszkania i biegnie na górę. 


— Dlaczego książę nie kazał | Serce wali jej jak młotem! Nie 
panu więcej przychodzić? — |cofnie się! Musi, musi, go poz- 


zapytałem. 
»— Bo mu się znudżiłem i zna 


NAGI... 


WIELKA NAGRODA 


Celem rozpowszechniena naszego 
przedsiębiorstwa, między czytelnika. 
mi niniejszego pisma, firma nasza po. 
stanowiła rozdać tytułem wielkiej nae 
grody rozma te towary, Każdy czya 
telnik może otrzymać 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
(podług naszych warunków) premię w 
postaci kamgarnu na ubranie, kostjue 
my damskie, bieliznę damską, męską, 
pościelową, kołdry watowe, zegarki, 
instrumenty muzyczne, aparaty foto. 
graficzne, filmowe i mne przedmioty 
wartościowe, jeżeli nadeśle prawid» 
łowe rozwiązan e niniejszego zadania, 


B-z p-a-yn era k-t-cz- | 


Kreski należy zastąpić literami, aby 
otrzymać powszechnie znane przysło» 
wie, Udział w konkursie dla otrzye 
vnia nagrody jest bezpłatny. Ni 
żadnego ryzyka, N epowodzenie wys 
kluczone, Rozwiązanie prosimy nam 
przysłać w liście, lub na zwykłej po. 
cztówce z podaniem dokł:drego ad» 
resu, na co W, P, otrzyma szczegóły 
i niespodziankę, Posiadamy dużo li- 
stów dz ękczynnych, 
POLSKA SAMOPOMOC 
WŁOKIENN.CZA 


ŁÓDŹ 5, skrz, poczt, 7. Oddz, 107, 
| Z) — 
| COE — oo 

re pod kierow- 


PRAWNA POMOL nictwem R 


plomowanego prawnika w sprawach 
syw lnych ma!ątkowych spadkos 
wych mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych, pracowniczych ı wszel. 
cb m, Biuro Wiedza", Chl>dna 8. 


klamkę mocniej... 

I słyszy głos z wewnątrz: 

— Za-ję-te!!... 

A potem plusk i łoskot spusz 
a: wytryskującej z siłą wo 

Nag ; 

Basia zrozumiała, czemu świa 
tto w tem oknie tak dlugo w 
noc się paliło!... 

Basia zemdlała. 

A gdy ją po kwadransie znals 


Jest na czwartem piętrze! Li |ziono zemdloną przy drzwiach 


laż! sobie kogo innego — odpolczy drzw*! Pierwsze, drugie... 


wiedział cynicznie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


piate! To tul. 
Bas'a chwyta za 
Drzwi zamkniętel... 


klamkę!... 
Naciske 


korytarzowej ubikacji, nikt sę 
nie domyślił, że Basia przeżyła 
pierwszy zawód miłosny. 


` Napoleon Sądek. 


= 


ke 


Nr. 59, 


Osnuty na prawdziwem z 


Jan otworzył drzwi, a Norwin, który'w tej chwi- 
li własnoręcznie zburzył, starł caikowicie z powierz- 
chni ziemi gmach swego szczęścia, szepnął mu, 
drżąc cały: 

— Dziękuję... 


e w ése m m ma | mm. mo Ñ — 


Norwin nie spał do rana, wstrząsany chaosem 
myśli i żalu. O św.cie ucał się na umówione miejsce. 
Długo czekał, zanim zjawiła się Marja. By.a grobo- 
wo olada i okropnie wymizerowana. 

Nie spoglądając nawet na niego, szepnęła: 

— Jestem. Frzyszłam. 

— Wiedziałem, że pani przyjdzie. Przecież pani 
przysięgła. A takie szlachetne dusze nie przysięga- 
ją krzywo. 

— Diugo pan już czeka? 

«== To wszystko jedno. Już teraz dla mnie czas 
nie istnieje. Mógłbym liczyć dni, godziny, gdybym 
wiedział, że jednak jeszcze kiedyś, może, zakwitnie 
i dla mnie kwiat szczęścia. Ale teraz już wiem, że ta 
upragniona chwila nie nadejdzie dla mnie nigdy. 
Prawda, że nie nadejdzie? 

— Nie nadejdzie nigdy, nigdy... — powtórzyła 
jak echo Marja głosem przygasłym, zbolałym, bo tak- 
że całą noc nie spała, bolejąc nad jego cierpieniem. 

Wyszeptał: 

— No... to już.. mogę odjechać... Powinienem 
pożegnać się jeszcze z ojcem pani i doktorem Tur- 
skim, ale prosiłbym panią, by pani, przepraszając ich, 
w mojem imieniu, zechciała ich pożegnać. Wolę odejść 
natychmiast, nie wracając — nawet więcej do domu. 
Najlepiej dokonać radykalnej operacji, Odciąć chory 
kawał ciała, aby nie zatruwał reszty. I to zaraz! 

Poczem dodał z westchnieniem: 

— A jeżeli przytem popłynie dużo krwi, to... 
tem lepiej... o 

Rzucił jeszcze tylko ostatnie spojrzenie na Ma- 
rję i pobieśi szybko ku furtce... 

Jak szalona rzuciła się paśle za nim, ale nie zdo- 
łała go dogonić... łzy rozpaczy trysnęty jej nagle 
z oczu.. Nie zważała na nie.. Chcąc mu zabiec 
drogę, przedzierała się naprzełaj przez krzaki i za- 
rośla, kaleczące jej twarz i szarpiące policzki... Ale 
nie widziała go już nigdzie... 


OSTATNIE WIADOMOSCIH 


Rozglądała się błędnym wzrokiem dookoła, 
szepcząc: 


— O, Jezu... Gdzie on jest? Gdzie jest, o Jezu 
miłosierny? Chcę go ujrzeć choć raz jeszcze, 
jedynyl... 


Wiem usłyszała, że otwiera furtkę. Pobiegła 
z rozwianym włosem w kierunku furtki. Minęła ją. 
Gdzież on jest? 

Spojrzała cookoła. Wreszcie ujrzała go... 

Był już dość caleko i szedł bardzo szybko. Zdą- 
żał w kierunku Wilczego Boru. Potem jakby ukrył 
twarz w dłoniach, ale szedł dalej. Potknął się o ja- 
kiś pień i upadł Maria jęknęła z przerażenia. 
Wstał wszakże i poszedł dalej, już nie zasłaniając so- 
bie twarzy. Ale zwolnił kroku i jakby zataczał się... 

Szeptała boleśnie przez łzy: 

— Józiu... Józiu... Józieńkul 

— O kim mówisz ?: — rozległ się nagle jakiś głos 
za jej plecami. 

Odwróciła się i u'rzała swego brata. 

Zapytał: 

— Płaczesz? 

— Rzeczywiście — odparła, jakby zdumiona, por 
śpiesznie ocierając oczy. 

— Co to ma wszystko znaczyć? — zapytał po- 
ważnie i uroczyście, — Szedłem właśnie na spotka- 
nie Reni, która o tej porze miała wyjść z Bukowa. 
Ale ujrzaiem ciebie i nie wiedziałem, co o tem 
wszystkiem pomyśleć. Skąd twoje zmieszanie? I te 
łzy? Łzy, o których sama nie wiesz, którym się dzi- 
wisz? Wreszcie to imię, którego nigdy w naszym do- 
mu nie słyszałem ? 

Spo:rzał wdał i uirzał jeszcze sylwetkę Norwina. 
Pomyślał chwilę i rzekł: 

— Nic nie rozumiem. Przecież to Piotr tam 
idzie. Czyżbyś mówiła o nim? Nie, bo inne imię 
usłyszałem z twych ust. Co to ma wszystko znaczyć ? 

Milczała. Och, jak żałowała, że nie zdołała zdu- 
sić w sobie tego imienia. Dzięki niej gotów teraz 
Jan poznać tajemnicę, którą doktór Turski radaił jak 
nąjdiużej przed nim ukrywać. Co to będzie? Zasy- 
pie ją teraz pytaniami, na które nie będzie mogła 
przecież dać żadnej odpowiedzi, 

Tymczasem Jan nalegał uparcie: 

— Nie odpowiadasz mi? Twoje milczenie jest 


er arystokracji - 


jeszcze dziwniejsze, niż twoje słowa. Czy tak trud: 
no odpowiedzieć ci? | dlaczego? 


Spojrzał raz jeszcze na Norwina, poczem jesz. 


raz , cze śwałtowniej nalegał: 


— Odpowiedz mı prędzej, zaklinam cię! Błae 
gam cię, odpowiadaj jużi Co to za Józef? Widzę, 
że znów ze mną gorzej. Już tej nocy zdawało mi się, 
że jestem całkowicie zdrów bez zastrzeżeń, a teraz 
znów widzę, że jestem jeszcze chory, Nie znam żad- 
nego Józeia. Tam to przecież Piotr? Więc alaczego 
nazywasz go Józefem? Miejże litość nade mną. Bo 
gotów jestem pomyśleć, że ten człowiek, to wcale 
nie Piotr. Chociaż to właściwie wcale nie jest... do 
pomyślenia. Cóż się tu w dalszym ciągu dzieje do- 
okoła mnie? Chcę nareszcie światła, pełnego świa- 
tłal Dość mam całorocznego mroku! Pozwólcie mi 
wreszcie spoglądać na świai oczami człowieka nore 
malnegol Czemuż milczysz tak uparcie? Powiedz 
mi przynajmniej tylko, czy to Piotr, czy nie Piotr? 

arja, przerażona, nie wiedząc, czy milczeć, czy 
powiedzieć prawdę, wybełkotała: 

— Czy doprawdy wydaje ci się, że jesteś już zu- 
pełnie zdrów? 

. — Tak. Ale gotów jestem teraz znów myśleć, że 
niey. 

— Ale zanim ustyszaleśs moje słowa. 

— Czułem się zdrów najzupełniej. 

— Mówisz prawdę? 

— Tak, tak, tak! Ale zamiast odpowiadać, sa- 
ma mi zadajesz pytania, A ja domagam się stanow- 
czo jasnej i wyraźnej odpowiedzi: czy to twój mąż 
Piotr, czy nie? 

— Nie.. — szepnęła cichutko, opuszczając ze 
wstydem oczy. 

— Nie?? A więc któż to jest, na Boga? 

MWahając się i jąkając, ociągając i szepcząc, Ma« 
rja opowiedziała bratu wszystko od początku do 
końca. Przemilczała tylko miłość, wznieconą mię- 
dzy nimi. 

Ale nietrudno to było wyczuć. To też, gdy skoń- 
czyła, Jan zapytał ją: 

— Kochasz go, przyznaj się? 

' — Błagam cię, nie zadawaj mi takich pytańl... 


Dalszy ciąg nastąpi 
kame o JE wik CZE 


IK S. 


W cztery oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Sfinks*, 

Frosimy o adres. Postaramy 
się dopomóc. ° 
P. poāüsssowi", 

List wyarusujemy, o ile Pan 
poua (tylko ao wiżGomosci Ke 
uakc,i] swe dokłaane imię i naz 
wisko. £azwyczaj tego n.e żąda 
my ale sam ran zrozumie, że w 
tym wypaaku jest to wyjątito- 
wo konieczne. 


P. Prymus z żórawiej” 

podaje do wiaaomości osób 
zaiDieriesowanych swój adres: 
Żórawia 25 m. 20. 


„Stęsknione gostynianki” 

donoszą nam o swem mieście 
zgołą niepochlebne wieści: „Go 
stynin jest miastem prowincjo- 
alnem, więc bardzo słabo za- 
ludnionem. Wskutek tego jest 
tu okropnie nudno i smutno. 
Gdyby jeszcze było choć kilku 
chłopców  „morowszych*, jak 
np. żołnierze lub sportowcy i t. 
p.. możnaby ostatecznie wytrzy 
mać, ale brak ich zupełnie; są 
tu tylko same ślamazary bez 
temperamentu. 

Prosimy więc Kochanego Pa- 
na Redaktora w imieniu wszyst 
kich gostynianek, o zamieszcze 
nie apelu do chłopców z innych 
miast, aby zrobili kiedy wy- 
cieczkę w liczniejszem lub 
szczuplejszem gronie, albo choć 


pojedyńczo przyjeżdżali, w celu 
przesonania się, że gostynianki 
są faune, Wiożecy nam się tak 
-ae przy.irzyi0, ścyby tu kio za 
«0wyt Jazi Kiuo sportowy, jak w 
Jnyca BAS.ACH. l-iy lai gorąco 
JTagniemy sportu i Sportowców. 

Frzy,eżażajc.e do nas chłopa- 
ki, zwiedźcie Gostynin, co jest 
mało cie.cawe, i poznajcie gosty 
nianki, co jest znacznie ciekaw 
sze! 

U ile zechcesz łaskawie speł 
nić naszą proścę, Drogi Redak- 
.otze, i nasz apel odn.esie siku- 
tek, zaprosimy Cię oficjalnie do 
Gostynina przez specjalną de- 
legację i, urządzimy owacyjne 
przyjęcie. 

Śpieszę,  stęsxnione gosty- 
nianki, spełnić Waszą prośbę 
czemprędzej, znęcony kuszące- 
mi widokami mojego przyszłego 
triumfalnego wjazdu do Gosty- 
nina. Jestem przekonany, że 
wojec tego, co wtedy będzie się 
działo,  zbledną historyczne 
trium'alne wjazdy Juljusza Ce- 
zara do grodów podbitych prze 
zeń plemion. Nie watpie ani na 
chwile, żę nasz wspólny cel oka 
ie się owocny. Spodziewam się 
masowej pielgrzymki do Gosty- 
nina z calej Rzeczypospolitej. 
Któżby się onarł ponętnej per- 
spektywie oślądania na własne 
oczy powabrnych gostynianek? 


Skomunikowałem się już z to 
warzystwami sporiowemi, któ- 
re pizyrzekły mi skierowanie 
specjalnych Geiegatów w ceiu 
zaiozen.a kiuvów sporiowycn 
na terenie luosiyn.na. Kto wie, 
może Gostynin zasiynie mieuiu- 
„9, jako wybitny osrocek spor- 
„owy; staną tem wspaniałe sta- 
djony, a byc może, ze tam wia- 
śnie ocbęuzie niegdyś Olimp,a- 
ua, zwłaszcza, że, jak słycnać, 
Polska już zabieśa o urządzenie 
kieayś Oiimpjaay u nas. 

Ufam równ.eż, że wiedy i na 
turalny przyrost ludności miej- 
scowej wykaże dość pokaźny 
skok. Stwierdzenie dokładne te 
go przyrostu, będzie, copraw- 
Ga, dopiero możliwe przy na- 
stępnym powszechnym spisie 
ludności, ale z pewnością zasta 
nowi komisarzy spisowych. Nie 
będzie już można narzekać, że 
Gostynin jest miastem „bardzo 
słabo zaludnionem', wobec cze 
go nie będzie tam już „okropnie 
nudno i smutno”. A wszystke 
dzieki czemu? Dzięki świetnej 
idej napisania listu do działu 
„W/ cztery oczy”. O, „stęsknia- 
ne gostynianki', pomysł Wasz 
był zaiste, kapitelnyl... 

P. E=tazji Z. z Walzowa. 

Niech Pani się uda do pro- 
boszcza którejkolwiek  parafji, 
a załatwi Pani tę sprawę, Co 


do rozmyślań miłosnych był- 
bym zdania, że zamierzony 
przez Panią krok zbliżyłby Pa- 
nią do ukochanego. Być może 
widząc, na jakie poświęcenie 
Pani się dla niego zdobywa, 
samby Pani zaproponował mał- 
żeństwo. Gdyby to nie nastą- 
piło, z pewnością znajdzie Pani 
jeszcze innego towarzysza dro- 
gi życiowe, godnego osoby o 
tak kryształowem charakterze, 
jak Pani, 

„3ezet". 

Z caiegu serca Życzę Panu, 
aby Pen znalazł pracę, która 
„'amu umożiiwi połączenie się 
z ukochaną istotą. W sprawach 
„zdrowotnych” nie ma Pan 
siuszności, Lekarz wojskowy 
mógł orzec niezdolność do 
wojska wobec zniekształcenia 
«latki p.ersiowej; nie wynika z 
tego byna mniej, aby lekarz Ka- 
sy Chorych miał uznać Pana za 
chorego. 

Za niezdolnych do wojską 
uznaje się ludzi nietylko cho- 
rych, lecz posiadających wady 
cielesne lub ustrojowe , jak 


krótki wzrok, brak kilku pal-} 


ców u rąk i t. d., choć mogą to 
być poza tem ludzie jak naj- 
zdrowsi. Orzeczenie obu leka- 
rzy nie są więc bynajmniej 
sprzeczne. 

P. Ninka i Iska, 


p'szą nam: „Mamy po lat 19.) 


Podobno jesteśmy  przystojne, 
a jednak niktby nie uwierzył, 
że nikofo nie znamy, nigdzie 
nie chodzimy, całe wieczory sie 
dzimy same i myślimy sobie, ja- 
kle jest smutne życie młodych 


panienek bez Lowarzystwa. Gdy 
nas kto zaczep: na ulicy, nawet 
na niego nie spoglądamy, bo wy 
chowano nas w tym duchu, że 
nie powinno się zawierać znajo 
mości na ulicach. Do świetlicy 
zadnej nie należymy, bo czas 
nam na to nie pozwala. A tak 
chciałybyśmy, aby nas kto po- 
kochał, abyśmy też kogo mogly 
wreszcie obdarzyć naszą pier- 
wszą miłością. Wierzymy, arogi 
Redaktorze, że zdołasz wsą- 
czyć w nasze młode serduszką 
trochę otuchy”. 

Nie wyobrażam sobię, kosha 
ne dziewczęta, abyście nie zna- 
ły nikogo, przez kogo możnaby 
zawrzec jakie znajomości. Czy 
me macie jakich braci, kuzy- 
nów, czy dalszych krewnych lub 
chocby sąsiadów czy wogóle 
znajomych? O ile oni sani się 
Wam nie podobają, możeby mo 
żna za ich pośrednictwem kogo 
poznać. Tylko śmiało i odważ: 
nie, a z pewnością $Samę zara- 
dzicie złu, choć i tak jestescie 
młode, więc macie sporo czasu. 
„Niedoświadczonemu* z Lubli- 
na. i 

Uczynić to. 


P. Terenią 


zdając nam sprawę ze swego 
niepowodzenia miłosnego, pj- 
sze: «Kocham życie, ale ono 
mnie nie kocha nie chce uczy- 
nić szczęśliwą. Co na to robić?" 

Nie brać życia tak traślcznie. 
Uśmiechnać się do życia, a wów 
czas prędzej czy później odpo* 
wie Pani ono  na'czarowniejt 
szym ze swych uśmiechów» 
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Działo się to 5 listopada 1921 roku. Nad War- 
szawą zwisały ciężkie chmury. Ponury mrok powoli 
ogarniał ulice miasta. 

Zegar właśnie wybijał godzinę trzecią, gdy w pa- 
łacyku hr. Ruckiego przy Al. Róż zadźwięczał dzwo- 
nek. Rozległ się echem po całym pałacyku, a zwia- 
stował pierwsza ogniwo łańcucha wydarzeń, które 
wyzna sumieniami wszystkich uczciwych ludzi 
w kraju, obudziły zgrozę nawet wśród tych co nie 
przebierają w środkach, aby zdobyć pieniądze. 


Przed drzwiami pałacyku ostatniego z hr. Ruc- 
kich-Muteckich, możnego, niegdyś wielce zasłużone- 
gu rodu, stał człowiek dostatnio ubrany, o rysach, 
wskazujących dawno przekroczoną  czterdziestkę, 
dość częsty ostatnio gość hr. Ruckiego, znanego z hu- 
laszczego trybu życia. 


„_ Otwierającemu drzwi lokajowi przybysz wręczył 
bilet wizytowy, na którym widniało: „Klemens Re- 
wel, właściciel domu bankowego”. 


Wkrótce już Rewel wkraczał do gabinetu hr. 
Ruckiego, pięknego mężczyzny lat 35, wysokiego, 
smukłego bruneta, o rysach twarzy i matowej cerze, 
swiadczącej wymownie o wielu nocach, spęażonyca 
przy kieliszku lub zielonym stoliku. Fo ośnikacn, 
snrzących się w oczach hrabiego, wiaać było, że jesi 
poważnie zaniepokojony i wzburzony. Zwrócił s.ę ao 
przyvyiego banxiera, bęaącego właściwie lichwia- 
rzem na wielką skalę: 


" — Czyżby pan nie dostał mojego listu? — zapy- 
al. 


| — Uwszem. Dlatego się też zjawiłem, uważam, 
że sprawa jesi tax pilna, iż chcę hrabiemu odpowie- 
ażiec natycamiast ustnie. 

Rewel wiedział dobrze, że hr. Rucki stracil ro- 
dzicow we wczesnej miodosci, a z mi,onowym spad- 
kiem po mich oochoaził się tak rozrzutnie, jakby miał 
waroice już podążyć wślad za rodzicami. 

rę Nie będę mógł,'niesiety — ciągnął bankier — 
powięsszyć hrabiemu kredytu o sto tysięcy... 

— A to dlaczego? 

— Nie mam pewności, czy je kiedykolwiek od- 
zyskam. 


— Nawet, jeżeli ożenię się z panną Parnowsl:ą? 


=  — Nie ożeni się hrabia z nią, bo Parnowscy za- 
siggi in.Ormacji o panu. Reszty nietrudno s.ę aomy- 
ś.ec. A szkoaa, bo panna ma uwa miljony posagu, a po 
najdłuższem ż; ciu rodziców kapnie jej jeszcze ze trzy 
razy tyle. 

— Słowem, jestem zgubiony? Skoro nawet stary 
paskarz mnie nie chce ża zięcia... 


Bankier bezradnie rozłożył ręce, lecz po chwili 
milczenia podjął: 

"> Możeby mi się udało jeszcze znależć dla hra- 
biego wyjście 2 sytuacji. Mówią o maie, że me mam 
serca. Może to i prawda. Aie dla hrabiego mam tak 
wiele sympatji... 


— „jak pastuch dla barana, narazie 


strzeże, a potem strzyże... 


którego 


— Rozumie hrabia sam, że gdyby nie interes, n:e 
zależałoby mi na tem dalece, Ale mam u hrabiego tak 
wiele pieniędzy, że chcę ratować hrabiego, aby je o- 
calić. Otóż hrabia posiada w ręku jeszcze jeden wiel- 
k. atut... 

— Księżnę Brewską? 

— Cieszę się z domyślności hrabiego. Tax, księż- 
n4 Brewska jest przecież ciotką hrabiego. Ta n.epo- 
spolicie bogata magnatka jest obecnie sędziwą ma- 
troną w wieku lat... 

— 67 skończyła wczoraj... 

— Czyli, że jest u schyłku życia. 

— Niestety, ma spadkobiercę... 

— Wiem, w osobie księcia Andrzeja Brewskie- 
go, jej wnuka, a brata ciotecznego hrabiego. 

— To właśnie całe nieszczęście. Zwłaszcza, że 
to chłopak młody, zdrów, jak dębczak, s>ortowiec, 
uian, o żelaznem zdrowiu, który, jak każdy szczery 
sportowiec nie pija, nie pali, nie grywa w karty, mo- 
że żyć ze sto lat. Babka go ubóstwia. Więc cóż mi 
z tego, że mam taką szalenie bogatą ciotkę? 
~ —— Proszę hrabiego, nawet tacy atletyczni mło- 
dzieńcy są śmiertelni. A gdyby jakiem dziwnem zrzą- 


dzeniem losu młody książę nagle zeszedł z tego świa- 
ta, cały jego majątek osobisty natychmiast przypadł- 
by hrabiemu, jako jego najbliższemu krewnemu, a po- 
tem i olbrzymia fortuna Brewskich, gdy księżna ze- 
chce zamknąć powieki nazawsze. 


— Ale cóż kiedy o tem ani marzyć... Chłopiec 
jest zdrów, jak rydz... 


— Nic niewiadomo. ue chodzą po lu- 
dziach. Gdzie teraz jest młody książę? 


— Jako porucznik ułanów, został przydzielony 
do szkoły kawaleryjskiej w Grudziądzu. Jest tam in- 
struktorem, a zarazem szykuje się do występów na 
międzynarodowych konkursach hippicznych. 


— Otóż, powiem hrabiemu krótko: gdyby młody 
książę jakimś cudem umarł... 


Hr. Rucki macnął ręką niecierpliwie i zapytał: 

— A narazie nic pan dać nie może? Jeżeli nie 
sto, choć pięćdziesiąt tysięcy? 

— Niestety. Ani nawet pięćdziesięciu groszy. 
Wszystko ma swoje granice. Vowidzenia hrabiemu. 

W/ycięgnął rękę, która wszakże zawisnęła w po- 
wietrzu. lurabia Kucki, oburzony, odwrócił się szorst- 
ko i wyszedł z pokoju, trzasnąwszy drzwiami. 

A jednak siowa Rewela zapadły mu gięboko w 
duszę, zatruwając ją miazmatami strasziiwej zbrodni. 
Rzucony przez lichwiarza siew trafił na podatną 
glebę i zapuścił w niej korzenie. 

Hrabia oczyma wyobraźni widział przed sobą 
uałodzieńczą postać księcia Andrzeja w obcisłym 
rnunGurze uianskim, pięknego, jak miody bóg, będą- 
cego najlepszą liustracją do piosenki: „Ułani ułani, 
chiopcy malowani'.... prześlicznego szatyna o cud- 
nym biękicie oczu, jeawabistej czuprynie, zawsze ru- 
m.anego, roześmianego, promiennego, jak słoneczny 
poranek wiosenny. 

W/tem drśnąt wpatrując się uparcie w drzwi. Sen 
czy jawa? 

— Dzieńdobry, Karolu — rozległ się dźwięczny 
głos, — Coś ty spaí? Nie poznajesz mnie? 

— Ach, to ty Andrzeju! Tak, zdrzemnąłem się 
trochę na foteiu po obiedzie — skłamał Rucki, ledwo 
oazyskując panowanie nad sobą. — Witaj, Andrzeju, 
sąd się tu wziąłeś / Dostałeś urlop? 

— Mam takiego kochanego pułkownika, który 
zawsze znajduje cia mnie powód do wyjazdu siużbo- 
wego, iiekroć z}, «gnz. Tym razem zajmie mi to 
pięć dni. 

Kto znał księcia Andrzeja Brewskiego, nie zdzi- 
wiłby się powolności przełożonego. Był to tak prze- 
miły chłopiec, że wprost niesposób było odmówić ja- 
kiejkolwiek jego prośbie. 

— Jakże ci się tam wiedzie w Grudziądzu, An- 
drzeju? 


| — (udnie. Miasteczko niewielkie, ale czyściut- 
kie, koieuzy przemili, dziewczęta rozkoszne. zresztą, 
na nuty mema wprost czasu. Roboty huk. Mam tylizo 
„cao pragnienie -- jak na szybciej zaawansowac na 
puikowniza. być dowódcą puiku ujanów — za to od- 
aaibym życie. 

— Będziesz będziesz nawet generałem, gdy tyl- 
ko zapragniesz. Masz zawsze wszystko, na co tylko 
spojrzysz. Ostatnio widywano cię tu w towarzystwie 
zachwycającego dziewczęcia... 


— Kto? Kto mnie widział? — zapytał gorączko- 
wo Andrzej. 

— Chociażby mój przyjaciel Szermer, słynny ar- 
cysta-malarz. lo znawca. Mówił, że gdyby tyiko 
zechciała mu pozować do aktu, zdobyiby na tych ob- 
razach miljony. Choć, oczywiście, widział ją tylko z 
tobą na dancinśu. Ale on się zna na figurach kobie- 
cycą — specjalista. Na pierwszy rzut oka wie, jak 
jest... 

Widząc, że Andrzej gwałtownie poczerwieniał, 
Kucki szybko zmienił temat, zapyłując: 

— A jak zdrowie ciotki? 

-— Zdaje się, że dobrze. Dopiero wczoraj miałem 
ust od niej, 


— A jej sąsiad Pieszko? Więcej przesiaduje 
u księżnej w Farentach, niż u siebie w Wilczówku? 
— Nic dziwnego. Stary kawaler, żyjący samotnie 
z procentów od niewielkich kapitałów, lepiej się czu- 


je w wielkoksiążęcej rezydencji, niż w swych skrom- 
nych ścianach, Staruszek będzie już miał około 75 
lat. 

— Ale jeszcze czerstwy?. 


— O, tak! Przekonasz się o tem wkrótce osobiś- 
cie. Od jutra jest trzydniowe polowanie w Farentach. 
Babcia poleciła mu cię zaprosić. 


=— Serdecznie dziękuję. Kto jeszcze będzie? 


— Kilku moich kolegów pułkowych. Babcia liczy 
specjalnie na ciebie. Tyle czasu już się u niej nie po- 
kazywałeś... 

— Ach, bo w tej Warszawie czas tak mija, jak z 
bicza strzelił, Jestem poprostuw nieustannym wirze, 
który mnie porywa i' Oaviera możność rozporządza- 
nia sobą. Słowo ci daję, że już mi czasami tchu brak... 

— Mogę ija o tem coś powiedzieć. To też przy- 
da się nam obu trzydniowe wytchnienie wśród pól 
i lasów. Przyjedziesz dọ babci prawda? 

—Ależ, jak najchętniej! 

— Wiesz co? Zabierz ze sobą twego przyjaciela 
Szermera. To przemiły człowiek. Babcia bardzo go 
lubi. Będzie mogł naszkicować kilka cudnych kraj- 
obrazów jesiennych. Babka z pewnością kupi je od 
niego, bo już ma kilka jego obrazów. A przez ten czas 
nabijemy szaraków, ile się zmieści. Podobno nawet 
i bażantów w tym' roku mnóstwo obrodziło. Mówił 
mi o tem stary Lebioda. 

Lebioda był naczelnym gajowym księżny Brew- 
skiej, pani na Farentach, wspaniałej posiadłości mag- 
nackiej, jakich już niewiele w Polsce pozostało. 

Młody oifcer wstał. Podał dłoń Ruckiemu i uści- 
skał mu ją z młodzieńczą serdecznością. 


Hrabia pozostał sam. 

Teraz dopiero jego rysy, dotąd zmartwiałe w u- 
grzeczniouym uśmieciu, nabrały rzeczywistego wy- 
razu, 

Pogrążył się w zadumę... 

Tysiące myśli wirowało w jego głowie: 

— Jeżeli obliczyć — rozważał, — co ten smar- 
kacz już posiada, musi mieć ładne parę tysięcy mie- 
sięcznie dochodu. To wszystko, póki jeszcze nie ma 
spadku po babce. Mój Boże, żebym ja mogł mieć to 
wszystko! Przydałoby mi się, bardzoby mi się przy- 
dało! A do tego ma, szczęściarz, podobno taką ślicz- 
ną kochankę! Już jeżeli Szermer za nią szaleje, musi 
to być coś zgoła niebywąłego. Przecież Szermer miał 
uż chyba na,;piękniejsze koviety w kraju. Malarz — 
iatwo więc mu. Tę kochankę teżbym z pewnością 
odziedziczył pa Andrzeju, Może się nią napawać, pod- 
czas gdy ja z pewnością będę się musiał z moją roz- 
stać. Z pewnością, bo przyzwyczaiłem ją do takiego 
zbytku, a teraż nie mam dla niej nawet dosłownie 
paru groszy. Chcąc, nie chcąc, będę musiał się jej po- 
zbyć, Biedna dziewczyna. Co ona teraz -pocznie? 
Chyba pójdzie ra ulicę... A tak się, biedactwo, baia 
takiego końca.. idalowaiem przed nią wielkie cuda, 
zniechęcitem do warunków bytowania, w których ży- 
ła skromnie „ale uczciwie przy boku rodziców, ta- 
kich porząaaych ludzi... Uwiodiem, namówiłem do u- 
cieczki ze mną, bawiłem się nią, jak codzień, wystro- 
dem, trzymałem w złotej klatce a teraz... re 

Co począć? Co począć? 

Z dawnej wielkiej fortuny pozostały mu tylko 
okruchy. 

Otworzył szufladę biurka i wydobył stamtąd 

|garść banknotów. Przeliczył. Było tego jeszcze kıl- 
«anaście tysięcy. Ale to ula niego były żadne pienią- 
dze. W klubie umiał taką sumę postawić na jedną 
kartę, na wyścigach — na jednego konia. W jednej 
sekundzie mogło ich nie być. 

Dotychczas jakoś się trzymał ale teraz już sta- 
nął nad samą przepaścią, Czuł, że tylko jedno jeszcze 
zdoła go powstrzymać od upadku w ziejącą zgrozą, 
straszliwą, piekielną otchłań... 

Pomyślał jeszcze chwilę, poczem sam siebie za- 
pytał: 

—- Dlaczego ten przeklęty Rewel tak chytrze 
mrugał lisiem] oczami, gdy mówił o ciotce Brewskiej? 
lo spadku po niej? Wiem, wiem, co ta kanalja miała 
na myśli! To, doprawdy, dla mnie jedyny ratunek, 
Inaczej: kula włebl i*r- 
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Jak należy się ubierać? | 


Sprawa przystosowania stro- 
ju mężczyzny do wymagań hig- 
jeny i estetyki stanowi obecnie 
bardzo ważne zagadnienie. Znaj 
duje to wyraz w próbach zmia- 
ny stroju męskiego. 

Strói męski jest istotnie bar- 
dzo niehigjeniczny. Przedew- 
szystkiem mężczyźni ubierają 
się niepotrzebnie zbyt ciężko i 
ciepło w porównaniu z kobieta 
mi. Jeśli nawet wziąć pod uwa- 
ge zmienny tryb życia mężczyz 
ny i konieczność cieplejszego u 
brania mężczyzny, zmuszonego |] 
więcej przebywać na powietrzu 
w czasie zimy, to nic nie uspra 
wiedliwi noszenia w czasie po- 
ry letniej, grubych nieprzewiew 
nych, niehigjenicznych ubrań. 

Należy więc zwsócić przede- 
wszystkiem uwagę na dobór ma 
terjału na ubranie, który powi- 
nien być lekki, przewiewny, w 
możliwie dobrym gatunku, gdyż 
to umożliwia dość częste pranie 
ubrania bez szkody dla jego wy 
gladu. 

Najniehigjeniczniejszym ana- 
chronizmem jest przedewszyst- 
kiem sztywny kołnierzyk, ucis- 
kający szyję, w której przebie- 
gają naczynia krwionośne: ha- 
muje więc prawidłowy obieg 
krwi, powoduje przekrwienie. 

Stanowczo też powinna być u 
sunięta z użycia kamizelka, któ 
ra uciska klatkę piersiową, u- 
trudnia swobodne, głębokie od- 
dvchanie, tamuje dostęp powie- 
trza, ulrudnia wydzielanie potu 
i oddychanie skóry. W czasie la 
ta jest ona zupełnie niepotrzeb 
na. a w okresie jesieni lub zimy 
może być zastąpiona przez ład 
ny miękki, przewiewny, lecz 
c en!y wełniany sweter lub bar- 
wną wełnianą kamizelkę. 

Wprowadzenie, zamiast dłu- 
gich spodni krótkich sporto- 
wych zupełnie luźnych, dotych- 
czas udało się tylko w stroju 


podróżnym i sportowym. PYŁY ozna 


obecnej dażej ilości cherlaków 


stwie, wiele osób, zwłaszcza w 
wieku starszym, przy okazałym 
korpusie wspartym na słabych 
nogach wyglądałoby 
śmiesznie. 

Bardzo ważną częścią gardero 
by mężczyzny jest bielizna. Ja- 
ko materjały nadają się naj- 
bardziej płótno lub jedwab kra 
jowy na koszule codzienne oraz 
cienka wełniana tkanina na ko 
szule sportowe, dla ludzi pracu 
jących fizycznie, pocących się 
— z lnu, gdyż pot wsiąka i ule- 
ga wessaniu, unika się w ten 
sposób przeziębienia. 

Pod bielizną jednak należy 
zawsze nosić higjeniczną siat- 
kową koszulkę, z krótkiemi rę- 
kawami, oraz krótkie kalesony 
z takiego samego materjału. 

Dla nakrycia głowy najodpo- 


wprost 


wiedniejszem są w lecie kape- jeniczne, 


lusze słomiane, zaś w zimie 
miękkie kapelusze, nigdy zaś t. 


— ZA CENĘ 1 PARY POŃCZOCH --2 PARY! — 


KORZYSTAJCIE Z NIEBYWĄLEJ OKAZJI 


POŃCZOSZNICZY « 


Królewska 39 (przy Marszałk.) tel. 691-36 


z okazji 15-tolecia poleciła nam jako premjum dla 


» PAWILON 


Fabryka pończoch „Cotton“ 


Sz. Klienteli sprzedać: 


par 


| 


wś 


Pończoch 


zw. meloniki I czapki futrzane. 

Według opinii międzynarodo- 
wego komitetu do walki z reu- 
matyzmem, którego członkiem 
iest również Polska, jedną z naj 
posnolitszych przyczyn reuma- 
tyzmu jest złe ubieranie się, 

Reumatyzm, w  popularnem 
znaczeniu tego słowa, zawiera 
określenie szeregu różnych cho 
rób, posiadaję cych pewae wspó 
lne obiawy i skutki, 

Doniosłą rolę przy leczeniu 
tych schorzeń odgrywa lecznic- 
two fizykalna t. j. kapiele wed- 
ne, sioneczne, powietrzne, ciep- 
ine, elektryczne, masaże, mecha 
noterapja, gimnastyka, naciera- 
nie, które jednak stosowane mu 
szą być bardzo indywidualnie. 

Lepiej jednak zapobiec tym 
chorobom przez stałą pielęgnac 
ię saóry, w postaci ciepłych ką- 
vieii, nacierań, gimnastyki i hig 
racjonalne ubieranie 


Dr. J. Świtalska. 


zamiast zł. 4.90 tylko po zł. 2. 90` 


Przy tej okazji obniżyliśmy odpowiednio pozostałe nasze wyroby jakı 


POŃCZOCHY | 
fildecosowe. 1.90 ; 
maco 1.10 | 
pod pończoszki 1.25 | 
jedwabne do prania . . 1.70 £ 


Czysto jedw. ze strzałką 4.90 I 


..... où 
m © She © 
. 


Rękawiczki, pulovery, swetry, kamizeiki i t. p. w wielkim wyborze po cenach dotąd 


izy: w naszem spoleczeń 


czysto jedwabnych w pięknym gatunku 


Str. 5. 


Umiej się znaleźć! 


Zasady zachowania się w domu, na ulicy, 
w towarzystwie 


Przywitanie i pożegnanie 


Tmiejętność odpowiedniego za. 
chowania się przy powitaniu i po 
żeynaniu jest niezbędna. 

Zacznijmy od miejse publicz 
nych. a więc na ulicy. w kawiat. 
ni w kinie na balu czy dansın- 
gu. — Jeśli spotykamy kogoś, ko. 
ro mamy maio wystarczy ukłon. 
Jeśli spotykamy dobrego znajo- 
mego — podchodzimy do niegn i 
witamy się, o ile jest sam. Jeśli 
iest w towarzystwie, nie naióży 
tezo czynić, gdyż nie wiemy. czy 
osoby te pragną nas poznać. 

Jesli chodzi o ukłon, to  prze- 
dewszystkiem cziowiek dobrze wy 
chowuny zawsze ukłoni się pjer- 
wszy, chcąc być uprzejmy rm, zaś 
wypada stanewezo ukłonić się 
pierwszemu, ieśli spotykamy swe 
go zwierzchnika, człowieka star. 
szego, lub jeśli znajomy zmajduje 
się w towarzystwie Pani. Pan zaś 
jest obowiązany łonić się, gd' 
ktoś pozdrawia towarzyszącą mu 
damę lub paña, 

Należy Jjeszeze jcie kwe. 
stię zachowafła „się w pocze- 
kaliyang a a: y ke eH * 
onas wycho u człowiek ek 


kim ukłonem pozdrawia wszyst. 
kuch obecnych, na co tamci rów. 
nież obowiązani są odpowiedzieć 
skinienjam glowy. 

raz sama forma przyrwita. 
nia podanie ręki. Jeśli rozmawia 
my z osobą starszą į znajdującą 
sie na wyższem stanowisku, cze. 
kamy aż ona pierwsza poda nam 


(IL 


W miejscu pubicznem znajomych znaje 
dających żę w róg a — po- 
sdrawia się zdaielia ulionem, 

reke. 


Niema również nic gorszego 
jak widok młodej osóbki, która 
pierwaza wyciąga rękę do osoby 
starszej. — Również mężczyzna 
powinien czekać aż znajoma Pa. 
ni poda mu dioń. którą ściskając 


SKARPETKI REFORMY 
fantazyjne I gładkie . . 385 maco w dobrym gatunku 1.15 
przędzowe bardzo mocne 65 jedwabne „ , . . „ 2.80 
A lepsze desen. . 75 „milanalse“. e e. . 3.80 
deseniowe mocne . . . 1.00 maco z jedwabiu bardzo Pan zo spe 
czarne jedwabne „ . . 123 mocne . . . . . . 2.40. powinien pochylić się w uklonia 


niebywałych. 


Strzeż się! Niebezpieczeństwo czyha! 


Prawdziue opisy najgrożniejszych zasadzek codziennego 


życia 


W oparach alkoholu 


We wszystkich rodzajach nie 
bezp.eczeństw, które czyhają 
na każdego śmiertelnika, najbar 
dziej znamienne jest to, że ro- 
użą się one z rzeczy pozornie 
urobnych. Zwykle się je lekce- 
waży, bo niedocenia się skut- 
koów.,Raz, to się nie liczy“ — 
powiadają jedni, „Od czasu do 
czasu nie zaszkodzi“ — mówią 
drudzy. „Byle tylko nie stale” 
— tłumaczą inni. Tak jest w teo 
rji, tak się człowiek przed cza- 
sem rozgrzesza, ale w życiu a- 
ni się nie spostrzeże, gdy z kil 
ku „razów“ robi się „stale“ i z 
drobnych, błahych przyczvn, 
na które się machało ręką, wy- 
nika wielkie nieszczęście, Wla- 
śnie te drobne przyczyny, ta 
przysłowiowa kropla wody, któ 
ra drąży skały i niweczy najpo 
tężniejsze gmachy. Podobną ro 
lę spełnia kieliszek wódki w dra 
macie, który się gra Ha całym 
"wiecie. pod nazwą alkoholizmu. 

ZGUBNE PRZESĄDY 

Ostatnio przeprowadzona an- 
kleta wśród młodzieży szkolrej 
ujawniła niezmiernie smutny 
fakt, że olbrzymi procent «zie- 
"| snrzystA Z nanojów wysko- 
kowych. Czem się t> tlumaczy? 

Przedewszystkiem tem, że ro 
dzice dla jakieiś dziwnej brawu- 
ry skłaniają dzieci do picia wód 


ki. Popisują się np. wobec zna- 
jomych tem, że dzieciak ma sil 
ną głowę. Inni rodzice uważają 
alkoholi za srodek leczniczy. 
Przy lada przeziębieniu dziecko 
otrzymuje dawki „ognistej wo- 
dy*. Boli je ząb — wódka. Cier 
pi na niestrawność — wódka. 
Słowem wódka jest uniwersa|- 
nym Środkiem na wszelkie dole 
gliwości. 

A skutek? Organizm dziecka 
przyzwyczaja się do narkozy 
alkoholu, a stąd tylko krok je” 


kolegów „ zułokosów, jak on Bam 
wyszedł z iabryki. Na twarzach 
ich malowaio się zadowolenie, bo 
mieli pierwszą wiasnem| 
zarobioną tygodniówkę- Pogviziy 
wali wesoią melodję. Kroczy. 
bunczucznie, jakby. caly Świat do 
nich należał Zatrzymali się na 
rogu ulicy, bo tutaj ich drogi sie 
rozchodzi:y. Już dionie wyciągaly 
się do bratniego uścisku, gdy Fe. 
les niebacznie zaproponowal: 
A możsbyśmy wstąpili na 
jednego i opili „okazje“? 

— kozumesię! Albośmy to jacy 
tacy! — zawyrokował Kazik. 

— Chłopcy. szkoda czasu. zdro- 
wia i pieniędzy — sprzeciwił się 


den do nałogu. Gdyby istotnie | Fule k, 


napoje wyskokowe posiadały cu 
downe właściwości lecznicze, po 
stępowanie rodziców byłoby u- 
Sprawiedliwione. Niestety, jest 
to tylko przesąd, „Który musi 
być wykorzeniony, jeśli chcemy | z 
mieć zdrową młodzież. Jeszcze 
nie znalazł się lekarz, któryby 
do składu apteczki domowej zali 
czał wódkę. Wręcz przeciwnie. 
Medycyna RE Wi katego 
rycznie wypowiada się przeciw 
stosowaniu wódki dla celów ku- 
racyjnych. 

Ale nietylko w ten sposób mło 
dzież zaprawia się do picia wód 
ki. Należy zwrócić szezególną 
uwagę na źwyczej bezkrytvcz- 
nego naśladowania starszych. 

ALKOHOLIK MMO WOLI 


EE PELNA ACE 


Ach ty mamisynku — obu- 
rzył s: e Felek. Z ciebie nigdy do. 
bry rzemieślni k nie będzie. Może 
mleczka się napijesz? 

— Tylko szezeniakj nie piją! — 
pogardliwie odezwal się Antęk— 
Za swoje pieniądze każdy doros!y 
ma prawo golnąć sobie, iak przy. 
stało. Albośmy to od cudzego oj- 
ca, czy co? Za muą chlopcy. 

Jak byli, całą paczką wtloczyli 
się do najbliższej knajpki, Julek 
poszedł z nimi, bo nie wypadało 
mu zrywać siiwy z dobrymi kole 
gami. Jeszczeby wzięli go na je- 
zrki.. Poszedł. Obok starych za- 
siadieę przy kieliszkach najm'od. 
sza pokolenie pracy, Zarobek To- 
pni ial W kieszeni w miarę wzbie. 
rania animnuszn pijaekiego. Co 
data? Wiadomo. Zwykłe ta koleie 
pijaństwa... 

W najbliższą sobotę, zamiast 
noże: rnać się na rozu, wdepnęl* 


Sobota, Julek Z. wraz z paczką! również „na jednego”, który ax! 


| a jeśli Pan caluje Panią W rękę, 
należy wówczas pocbyiie się nad 
ręką, nie podnosić jej do ust 


"e . 


nie byt Jednym ani catia -W res ci ktoś przypomni I zmusi 
ów dk E F =y Wido postawienia wódki. Tylko 


nikt nie chce głośno po- 
wiedzieć, że na dnie kieliszka 
czai się bardzo często zbrodnia! 

"Zgubne skutki zatruwania.or= 
ganizmu alkoholem są wszyst- 
'kim znane, dlatego o nich nie bę 
dzie mowy. Lecz jeszcze na je- 
dno musimy zwrócić uwagę. Al- 
kohol sluży za środek do osią- 
gania zbrodniczych celów. 
FH podstepnie Pula wią 
wożący piwo, zresz Błstynen | doty ala gojch Przy. 
nie mogąc wymówić się przed| więk = szatan namawia przy 
roje e kl upił się i w Stanie | wódce do zbrodni. Przestępca 
nietrzeźwym Spowodował. WY-|wcjąga naiwnych wo matnię 
padek śmiertelriy. Ale najgroź- swych afer przez alkohol. U- 


niejszą formą krzewienia w wodziciel dopina celu, gdy odu- 


yozajenie 

OBŁĘDNE ZWYCZAJE 
Uprawianie pijaństwa przeja- 
wia się w naiprzeróżniejszych 
postaciach.  Najpopiłłarniejszą 
iormą są pilatyki zwyczajowe. 
Z okazji świąt częsiuje się wód 
ką listonoszy, dozorców, : woOźni= 
ców, jak i wogóle przygadnych 
interesantów. Niedawno opisy- 
mi | waliśmy, jak to przy Okazji po- 
częstunków noworocznych, roze 


holizmu jest przymus, jaki wy ; a 
wiera towarzystwo na człowie- E dj napojegy iyya 
ka, który nie chce pić, choć sie p 
dzi przy wspólnym stole. Ileż 
to argumentów pada, ile wyłado 
wuje się ironji, byleby zmusić 
do picia! Gość rad-nie-rad mu- 
si wypróżniać kieliszki, bo po- 
wiedzą, że chory, czy jeszcze 
coś gorszego. 

Całe tomy możnaby pisać o 
pijatykach  okolicznościowych. 
Jesteś wesoły? -— wnet ci po- 
wiedzą, że trzeba radość prży- 
pieczężować butelczyną z taką 
czy inną główką. Jesteś smu- 
tny? — trzeba zalać robaka, bo 
„na frasunek — dobry jest tru- 
nek“. Urodził cl się syn? — trze 
ba pić, żeby się zdrowo chował. 
Umarła ci teściowa? — pij. że- 
by jej ziemia lekką była. Kupi- 
le$ buty? — pij, żeby nie skrzy|dzi. Skazuie rodzine na ge i 
piały. 1 takich „okolicznosci“ | poniewierkę. - Baczność więc, 
może być tysiac albo dziesięć | Niebezpieczeństwo <czyha!... 
razy tyle. Nie wiesz 9 nich? Za, -Michal Oczeretowicz. 


GRZECH W OPARACH 
ALKOHOL 


Wanda nigdy nią uległaby Zy- 
Emuntowj, „gdyby nie ten IOZKOSZ 
ny szmorek, który. jej o ws”r;7. 
kiem zapomnieć kazal. Zaczęto sią 
zgoła niewinnie. Mieli tylko, zjeść 
kolację + nie więcej. Źreszią na 
żadną poufałość nje pozwolila! so 
Wanda, Wbrew woli napila sie. 
Po pierwszym kieliszku przys zoil 
drugi i piąty, aż zawirowa.o W 
alabej główce i stala sią nawol. 
nem narzędziem  Zysmumu. 
Grzech począł się w opararb al. 
koholn. Grzech a później paia! 
piekący wstyd na cale życ. 

To mie wszystko! Piiak 1 E. 
guły jest złym pracownikiem. 
Nałogowy alkoholik zatraca 
warsztat pracy i szacunek u lu 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RE p P. n < 


Niedziela: Leandra 


Przepowiednie astiologiczie. 

Dzień naogół dość smttny. 

Dyplomaci odcznją pewne niezado* 
lunie i niepowodzenie w swoich usiło» 
waniach. 

Wieczór lepszy, przyniesie znajomości 
w wysokich sferach, które można bę: 
dzie w przysziości wykorzystać. 


Urodzoni 28 lutego. 


Peziadają charakter życzliwy, stały 
w Each i nezuciach, mają pociąg do 
wielkich ezynów, przejawiają się u nich 
wzniosłe dążenia i ma ą wrodzoną inte- 


ligencję; 
Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: 8. 24, 25, kolor czarny z zielo- 


nym, jako amulet — talizman Aleksan- 
dryt, liczby loteryjne 1 1 17 1 5. 


Teatr miejski: „Tragedja bez bohatera”. 
Popol.: „Dziewczyna i hipopotam“, 


Adria: „Nad ranem“ 

Apollo : „Niech żyje wolność” 
Bagatela; „Błękitny Duaaj“. 

Promień! „Tajemnica pokoju Nr. 13" 
Słońce: „On, albo ja“ 

Sztuka: „W mrokach Paryża" 

Świt: „Orli szczyt” 

Uciecha: Tajemnica dworu Habsburgów 
Wanda: „Romans“. 

Warszawa: „Metyl Brukowy* 


Oszukańczy bank w Krakowie. 


wkładkę wpisową i udziałową, 


szym numerze naszego dziennika 
na podstawie której bank miał 


innego gospodarza, nazwiskiem 
Stanisław Świnionoga zam. w 
Zalasie pow. Tarnów, na kwotę 


Franków Franciszek, zam. w 
Poznance Hetmańskiej, pow. 
Skałat, zgłosił do policji, że Za-|mu udzielić pożyczki długoter- 
rząd Banku Spółdzielczego w minowej w kwocie 1800 zł. któ- 
Krakowie przy ul. Basztowej 18, |rej to pożyczki mimo wpłacenia zł. 225, tytułem udziału w tym- 
dopuścił się oszustwa na jego|146 zł. z początkiem 1931 r. nie | że banku, celem uzyskania „więk- 
szkodę w wysokości 146 zł. w | otrzymał. |szej pożyczki”. 
ten sposób że wspomniany bank| Ten sam bank naciągnął jak| Sprawa ta zakrawa na większą 
pobrał od niego tę kwotę jako| wiadomo z notatki we wczoraj- |zdaje się panamę!... 


Staruszka pogryziona przez psa 


Dnia 26 bm. o'godz. 8.15 wez- |Rydlówka 20, która została po-|Rany były dość ciężkie wobec 
wano pogotowie ratunkowe na |gryziona przez psa we dworze |czego przewieziono ją do szpi- 
Rynek Podgórski do Marji Ku-| Dr. Dzidowskiego w Bonarce. — |tala św. Łazarza. 
lińskiej, lat 78, zam. w Krakowie, 


„Student teologji” oszustem matrymonjalnym. 


ewangielickiego w Warszawie, 
a następnie do uniwersytetu 
krakowskiego. Ponieważ nigdzie 
nie słyszano o „studencie teo- 
logji“ Rzymku, zwrócono się do 
policji, która dostarczyła pp. 


jako dr filozofji i słuchacz tao- 
logji Uniw. Jag. w Krakowie. 
Bezczelny oszust rozpoczął kon- 
kury do kuzynki p. Drobika p. 
Elfrydy Fussównej, której obie- 
cał porzucenie Kościoła katoli- 


Pewne sfery mieszczańskie 
Katowic i Król. Huty poruszone 
są ostatnio zdemaskowaniemoszu- 
sta, który grasował tam przez 
czas dłuższy, naciągnąwszy wiele 
osób na różne kwoty, docho- 


Radjo 


G. 10.00 Nebożeństwo ze Lwowa, 11,35 
Transmisja z Warszawy 13.15 Transm. 
oraaku symfonicznego z Filharmonii 

arszawskiej, 14.40 Pogadanka dla rol. 
15.00 Transm. z Warszawy 15.15 Trans= 
misja audycji żołnierskiej z Warszawy, 
15.55 Odczyt 16.20 Odczyt Indje-Polska 
7.45 Transmisja koncertu popołudnio- 
ac z Warszawy, 19.00 Rozmaitości, 
20.15 Koncert popularny z Warszawy 
22.10 Transm. konc. 23.00 Transmisja 
muzyki lekkiej z Warszawy. 


dzące sumy 10.000 zł. Oszust 
ten nazwiskiem Waldemar Rzy- 
mek, wkręcił się do wielu domów 
dzięki przyjaźni z mieszkańcem 
tamtejszym p. Drobkiem, z któ- 
rym poznał się w czasie pobytu 
tegoż w szpitalu OO. Bonifra- 
trów, gdzie Rzymsk był po przy- 
byciu z Poznania pielęgniarzem 


stosunki Drobika, wszedł do kil- 
kunastu domów, gdzie przyjmo- 


Dyżur dzienny i nocny: wany gościnnie, przedstawiał się 


Grodzka 22, Plac Matejki 3. Sienkie- 


chorych. Rzymek wykorzystując 


ckiego i przejście na łono ewan- 
gielickiego. Oprócz stałych wizyt 
u rodziców narzeczonej Rzymek 
bywał w innych domach, gdzie 
naciągał ufających mu ludzi na 
różne kwoty pieniężne, a nawet 
datki w naturze, jak bielizna, 
artykuły żywnościowe itp. Wy- 
godna ta egzystencja oszusta 
trwałaby dość długo, lecz wre- 
szcie pp. Fussowie, zaniepokojeni 
przedłużaniem się narzeczeństwa, 
zwrócili się do konsystorza 


Fussom prawdziwych informacyj 
o szuściel Stwierdzono, że Rzy- 
mek nie posiada żadnych stu- 
djów, z wyjatkiem „kursu pielę- 
gniarstwa”, na mocy czego był 
pielęgniarzem w szpitalu miejskim 
w Poznaniu. Oszustem zajęła 
się prokuratura katowicka, lecz 
oszust poczuwszy pismo nosem, 
znikł z terenu śląskiego i obe- 
poszukiwany jest listami gończe- 
mi. Oszustwa popełnione przez 
Rzymka sięgają ponad 10.000 zł. 


wicza 2, Rakowicka, Dietla 86, Podgó- 
rze Rynek 9. 


Dyżur dzienny: Szczepańska 1, Ko- 
ściuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Dajwór 6, 


Z wystawy .Pamiątkowej 
Maurycego Gottlieba. 


Przygotowania doWystawy Pa- 


miątkowej dzieł Maurycego Gott* 
lieba dobiegają końca. Clou 
Wystawy stanowią dwie rzonu- 
mentalne kompozycje artysty 


„Chrystus w świątyni” i „Shylok 


i Jessyka”, które to obrazy bę- 


dą wystawione w Krakowie po 


raz pierwszy na widok publiczny. 
Wysyłka zaproszeń na uroczyste 
otwarcie Wystawy, we wtorek 
1 marca o godz. 6-ej wieczorem 
w Muzeum Narodowem w Kra- 
kowie, jest już w toku. Osoby, 
które życzą sobie wziąść udział 
w otwarciu Wystawy a zapro- 
szeń nie otrzymały, mogą je 
otrzymać w kancelarji Muzeum 
Narodowego. 

Na Wystawę zapowiedziany 
jest przyjazd szeregu gości z za- 
granicy. 


Skonfiskowany Adam i Ewa. 


Dyrekcja teatru „Morskiego“ 
otrzymała pismo z komisarjatu 
rządu nakazujące usunięcie wy- 
stawionej na widok publiczny 
fotografji z obrazu baletowego 
„Adam i Ewa", powołując się na 
okólnik M. S. Wewn. w sprawie 
zwalczania pornografji. W szafce 
przed teatrem na miejscu usu- 
niętej fotografji dyrekcja umieś- 
ciła napis tej treści: „Fotografja 
Adama i Ewy“ skonfiskowana 
przez komisarjat rządu. 
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Matka namówiła synów do ojcobójstwa. 


Epilog tej sprawy rozegrał się 
dzisiaj przed sądem karnym. 
Okazało się, że Godziekowa 
prowadziła wojnę z mężem i wy 
chowywała synów w nienawiści 
do ojca. 

Sąd skazał Godziekową na 2 
lata więzienia, jej syna Ludwika 
której synowie pobili ojca jakiemś | na półtora roku, Wincentego na 
tępem narzędziem po głowie. |3 miesiące, a najmłodszego Aloj- 
Uderzeń było kilka. Z powodu|zego na 6 miesięcy więzienia 
wstrząsu mózgu 59-letni Godziek |z tem, że Alojzemu Godziekowi 
na drugi dzień zmarł. odroczono karę na 3 lata, 


przyszło do gwałtownej kłótni 
między Godziekową a jejmężem 
Janem. Synowie pośpieszyli na 
pomoc matce i ojca ciężko po- 
turbowali. Godziek udał się do 
karczmy, skąd wrócił w nocy. 
Wówczas przyszło ponownie do 
gwałtownej awantury, w czasie 


W sądzie karnym w Katowi- 
cach odbyła się dzisiaj sensa- 
cyjna rozprawa o mężobójstwo, 
względnie o ojcobójstwo. 

Na ławie oskarżonych zasia- 
dła 47 letnia gospodyni Zofja 
Godziekowa oskarżona o mężo- 
bójstwo oraz jej 3-ch synów: 
Ludwik, Wincenty i Alojzy, 
oskarżeni o współudział w za- 
bójstwie. Oskarżeni pochodzą ze 
wsi Studzieniec w pow. pszczyń- 
skim. W dniu 3 sierpnia ub. r. 


Skazanie szajki fałszerzy 5-złotówek. 


w ostatniej chwili rzucił do wozu 


7 c e satay jubar 1 td ofc a naa 
pakiet, w którym było 35 


Lwowie odbyła się w piątek pieniędzy, Edward Teluki i uczeń 

rozprawa przeciwko szajce fał- |szoferski Wilhelm Tarnawski.  |syfikatów. 

szerzy 5 złotówek, jaka w ubie-| Na trop fałszerzy wpadła po-| Rozprawa zakończyła się ska- 

głym roku grasowała we Lwo- |licja dzięki przypadkowi. Diduk |zaniem Diduka na trzy lata cięż- 

wie i miasteczkach okolicznych. |zauważywszy że jest śledzony | kiego więzienia, Teluka na pół- 
Na ławie oskarżonych zasiedli |przez policję usiłował WAŁOCEE tori roku, Tarnawskiege na 2 

Jan Diduk, malarz pokojowy, |do tramwaju, lecz zatrzymany | miesiące. 


Naczelnik więzienia zwalniał więźniów dla załatwiania interesów. 


W związku ze skargą grupy | dowaniu naczelnika Majewskiego. | cjalnemi względami, mieli prawo 
dozorców więzień we Lwowie) Obserwacje policyjne potwier- wychodzić na miasto dla zała- 
przeciwko naczelnikowi Majew- |dziły słuszność zarzutów, które |twienia swych interesów.(!) Po- 
skiemu wniesioną do wyższych | postępki nacz. Majewskiego kwa- |zatem miano stwierdzić, iż in- 
władz w Warszawie zarządził  lifikują jako nadużycie władzy u- | kwizyci przebywający w więzie- 
szef prokuratury lwowskiej nad- | rzędowej. niu śledczem porozumiewali się 
prokurator Dębicki dochodzenia, | M. i. stwierdzono, że niektó- |między sobą nie bez wiedzy 
w wyniku których w piątek w |rzy więżniowie cieszyli się spe- |zarządu więzienia. 
południe zawieszono w urzę- 
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LJ o j 
Kamienice | 
wiśle, hotele, pensjonaty, m:i% 
ziemskie, gospodarstwa rola, p37* 
cele budowlane (place), młyny Pp 
rowe i wodne, cegielnie oraz wielk? 
wybór małych domków jnż od $ 030 zí. 
posiada biuro „Wawel“ na ko 
rzystnych warnnkach zapłaty. 

Kraków, ul. Grodzka 60. 
Tel 106-60, purter 


Ważne dla Pań. | 
w |. m O $ 


Na sezon letni. Płaszcze, 

kostjumy, suknie wieczorowe 

i sportowe według najnowszych 
żurnali wykonuje 


Pierwszorzędna pracownia 
sukiau damskie! 


JÓZEFA RZESZUTA 


Plac Szczepański 7. 
Ceny konkurencyjne. 


Żona tapicera zginęła. 

Kozień Stanisław, tapicer, zam- 
Rynek Główny 17, zgłosił do po- 
licji, że żona jego Elżbieta, lat 
27, w dniu 25 bm. wydaliła się 
z domu w niewiadomym kierun- 
ku pozostawiając 3 nieletnici 
dzieci bez opieki i dotąd nie 
powróciła. 
Łyżwy ostrzy i nilkluje 


fabrycznym eposobem na żądanie 
z rowkiem, szlifiernia 
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Szczególne zjawiska 
telepatji. 

Budapeszteński lekarz dr. Lu- 
dwik B. pracował dnia 2 stycznia 
br. późno w nocy, tak, że poło- 
żył się spać dopiero o g. drugiej 
w nocy. Niebawem śniło mu się 
iż słyszy dzwonek telefonu, a 
jakiś głos kobiecy, wzywa go, 
aby przyszedł na ulicę X. poć 
numer 9, celem udzielenia po- 
mocy starszej osobie, która do- 
stała ataku sercowego. Lekar: 
C się a wrażenie sennc 

yło tak silne, że zamierzał u- 
dać się na miejsce, lecz po chwil: 
zastanowienia położył się spać. 

Lecz o godzinie 3.40 w nocy 
anno zadzwonił ktoś do te- 
efonu (znowu tak mu się śniło |) 
i tensam głos energicznie wzy- 
wał lekarza, aby niezwłocznie 
przyszedł. Tym razem lekarz u- 
słuchał tajemniczego głosu sły- 
szanego we śnie, ale gdy przy- 
szedł pod wskazanym adresem 
około godz. 4-tej, ratunek był 
już spóźniony, owa starsza damz 
już wiekiem umarła. 

Gdy lekarz opowiedział o ten. 
tajemniczym wezwaniu, okazałc 
się, że niktnie dzwonił do teie- 
fonu, ani nie wzywał lekarza, bc 
domownicy nawet nie znali leka- 
rza, ani jego adresu, widocznie 
znała go tylko chora i we śnie 
przedśmiertelnym wzywało go w 
ten sposób na ratunek. 


Aresztowania. 


W ciągu dnia wczorajsżego 
policja przytrzymała: Rusek A- 
delę, lat 27, służącę, bez zajęcia 
i stałego miejsca zam. za sprze- 
niewierzenie płaszcza wartości 
200 zł. w dniu 17 bm. na szko- 
dę Ludwiki Adamczykowej zam. 
Zwierzyniecka 6. 

Berger Katarzynę, lat 70, bez 
stalego miejsca zam. za kradzież 
masła w Rynku Podgórskim w 
czasie targu na szkodę Anieli 
Gawor, zam. w Podstolicach pow. 
Wieliczka. 
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